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Zawartość: I, LAIKAT W SŁUŻBIE MISJOM —  w  św ietle  Synodu B isku­
pów 1987 r. 1. Panoram a m isyjna. — 2. Rola św ieckich  katechistów  na m i­
sjach. ■— 3. Instytucja m okam bi. — 4. W ydarzenia niedzieli m isyjnej.
II. ZNACZENIE M AŁYCH W SPÓLNOT dla procesu urzeczyw istn iania się
K ościoła. 1. E w olucja rzeczyw istości w spólnoty  w  K ościele. — 2. Parafia  
w spólnotą wspólnot. — 3. U rzeczyw istn ianie się K ościoła w  m ałych w sp ól­
notach *.

I. LAIKAT W SŁUŻBIE MISJOM
w Ś w i e t l e  s y n o d u  b i s k u p ó w  1987 r.

Spraw a „um isyjnienia” Kościoła, a zw łaszcza ludzi św ieckich , stanow iła  
jeden z częściej pow racających tem atów  w  dyskusji VII Z wyczajnego Synodu  
Biskupów . Już zresztą dokum ent roboczy synodu (In stru m en tu m  laboris) m ó­
w ił o K ościele „w stan ie m isji” jako o zadaniu zebrania synodalnego. M yśl 
tę w yraził na synodzie bardzo jasno kardynał z Irlandii T. O’ F i a i  c h b 
gdy m ów ił, że celem  tego synodu jest „obudzenie śpiącego olbrzym a”, k tó­
rym  jest katolick i laikat. Jeśli się w eźm ie pod uw agę, że św ieck ich  w  K oście­
le jest 99% ludu Bożego, to stan ie się w idoczna w aga tego problem u dla 
posłannictw a K ościoła, w łaśn ie dla jego „m isyjnej” świadom ości.

Jest rzeczą naturalną, że do tem atyk i m isyjnej pow racali na synodzie  
bardzo często biskupi z krajów  m isyjnych, którzy stanow ili znaczną część 
składu członków  synodu. T akże w śród św ieckich  audytorów  duża ich część 
w yw odziła  się z krajów  m isyjnych. O m isjach m ów ili rów nież obecni na 
synodzie przedstaw iciele zakonów  oraz innych instytu tów  m isyjnych.

Do najw ażniejszych w ypow iedzi na tem aty m isyjne na synodzie należy  
zaliczyć — jak się m ożna było spodziew ać — przem ów ienie prefekta K on­
gregacji E w angelizacji L udów  ■— kard. J. T o m k o 2. V/ sw ojej zw ięzłej 
w ypow iedzi dał on zarys doktrynalnej podstaw y m isji oraz przedstawił 
głów ne Unie m isyjnej panoram y w spółczesnego Kościoła.

1. Panoram a m isyjna

O czyw iście punktem  w yjśc ia  dla doktryny jest nakaz m isyjny Chrystusa  
oraz nauka Soboru W atykańskiego II stw ierdzająca, że cały K ościół jest 
„posłany”, czyli „m isyjny”. Także w ięc i św ieccy  pow inni m ieć św iadom ość  
tego posłannictw a. Są oni na m ocy Bożego pow ołania ukierunkow ani „ku 
św iatu”, ku jego zbaw ianiu i uśw ięcaniu. O becnie w  tym  św iecie  żyje 5 m i­
liardów  ludzi, z których około 3,5 m iliarda n ie słyszało o C hrystusie lub 
nie uznaje Jego zbaw czej m o c y 8. Dla nich w cielen ie Syna Bożego oraz Jego 
ciągłe rodzenie, się w  św iecie  nie ma w pływ u na ich życie. Św ieccy chrze­

* Redaktorem  n in iejszego biu letynu jest ks. Eugeniusz W e r o n SAC, 
Ołtarzew.

1 Por. L O ss. Rom ano, dn. 14.Х.1987: G li in te rven ti dei P adri Sinodali.
2 L’Oss. Romano, dn. 9.X.1987.
3 Tam że.
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ścijanie są w spółpracow nikam i tego procesu ciągłego w cielan ia  się i rodze­
nia Chrystusa. Ich udział i w spółpraca n ie  jest spraw ą zostaw ioną do ich  
w oli i uznania, a le  jest ich ścisłym  obow iązkiem  sum ienia. Stąd pow staje 
konieczność budzenia św iadom ości tego obowiązku.

W krajach m isyjnych św ieccy  chrześcijanie byli n iekiedy założycielam i 
K ościołów  lokalnych, jak np. w  Korei. K iedy indziej zaś, jak np. w  Japonii, 
św ieccy  przyczynili się  do przetrw ania w iary przez całe stulecia, pomimo 
prześladowań. Obecnie ponad 260 tysiący św ieckich  katech istów  — m ów ił 
kard. J. Tomko —  pracuje na polach m isyjnych. Bez ich pom ocy działa l­
ność m isyjna nie m oże się obejść. Oni to g łów nie obsługują oddalone stacje  
m isyjne. Prowadzą pracę w  zespołach i organizacjach. Przede w szystk im  zaś 
katechizują. Czterech katechistów  jako audytorzy reprezentują tu na syno­
dzie — tak m ów ił kard. J. Tom ko —  tę w ielk ą  armię ofiarnych w spółpra­
cow ników  m isyjnych.

W krajach zaś starego, ugruntow anego chrześcijaństw a, ludzie św ieccy  
w spierają m isje sw oją m odlitw ą oraz m aterialną pomocą. Od nich zależy do­
p ływ  now ych pow ołań m isyjnych przez odpow iednie w ychow anie w  rodzi­
nach, w  szkole i w  katolickich organizacjach. Jako św ietlane przykłady lu ­
dzi św ieckich zasłużonych dla m isji, kardynał J. Tomko w ym ien ił nazw iska  
M arcellego Candia oraz Raula Follereau. N a zakończenie sw ego przem ów ie­
nia kardynał w spom niał o św ieckich  ochotnikach m isyjnych (tzw. vo lon ta - 
ria to  m issionarid), k tórzy po Soborze W atykańskim  II coraz częściej zgłasza­
ją się do pom ocy w  pracy m isyjnej na pew ien  czas czy naw et na całe życie. 
Pom oc tych  ochotników  m isyjnych  jest szczególnie potrzebna w  krajach  
trzeciego św iata, gdzie często jako św ieccy fach ow cy oddają niezastąpione  
usługi w  podnoszeniu poziom u higieny czy kultury rolnej, rozw oju przem y­
słu  itp. K ardynał przypom niał także m niej znany fakt, że finansow anie dzia­
ła lności m isyjnej K ościoła realizuje się obecnie g łów nie przez Papieskie  
D zieła M isyjne, których założycielam i byli także ludzie św ieccy  4

Do poszerzenia tej zw ięzłej panoram y w spółpracy św ieckich  w m isy j­
nym  dziele K ościoła przyczyniali się  na synodzie kolejn i m ów cy, biskupi 
i przełożeni in stytu tów  zakonnych. Wśród nich na szczególniejszą uw agę za­
służyło sobie przem ów ienie generalnego przełożonego m isjonarzy oblatów  
M aryi N iepokalanej o. M arcello Z a g o 5. Zw rócił on uw agę na fak t coraz 
pełniejszego w łączania się ludzi św ieckich  w  posłannictw o Kościoła. To zw ię­
kszone uczestnictw o laikatu  staje się ścisłą  koniecznością ze w zględu na w zra­
stające potrzeby m isyjne oraz w  zw iązku z eksplozją dem ograficzną, szcze­
gólnie w  krajach, gdzie chrześcijaństw o jeszcze n ie zapuściło korzeni. Ta 
eksplozja dem ograficzna spow odow ała, że liczba ludzi n ie znających Chry­
stusa w zrasta stale, przew yższając w  szybkim  tem pie liczbę chrześcijan. N a  
tak i stan  rzeczy w p ływ a rów nież proces sekularyzacji, a naw et ateizacji, w  
niektórych krajach tradycyjnie chrześcijańskich. To w szystko stanow i w yz­
w an ie dla Kościoła. K ościół m oże sprostać tem u w yzw aniu  ty lko  przez m i­
syjne uaktyw nien ie laikatu. Obecnie już nie może w ystarczać aktyw ność  
sam ych tylko zakonów  czy organizacji m isyjnych. K onieczne jest w ięc bu­
dzenie św iadom ości m isyjnej w  obrębie każdego K ościoła lokalnego i każdej 
w spólnoty kościelnej. W szyscy w yznaw cy C hrystusa m uszą sobie uśw iado­
m ić sw oją odpow iedzialność za posłannictw o K ościoła i przysw oić sobie so­
borow ą duchow ość m isyjną.

W podobnym  duchu w ypow iadali się także inni ojcow ie synodalni oraz 
niektórzy spośród św ieckich  audytorów. W iele uw agi w  dyskusji pośw ięcono  
zw łaszcza roli św ieckich  katechistów .

4 Tamże.
5 L O ss. Romano, dn. 8.X.1987.
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2. Rola świeckich katechistów na misjach

Z apewne najlep iej opisał tę spraw ę m isyjny biskup z w ysp  Pacyfiku
F. R. L a m b e r t  (z Port-V ila) *. W iara katolicka została tam  zaszczepiona 
przed 150 laty . K ościół zakładali w ted y  przybyli z zew nątrz m isjonarze i m iej­
scow i św ieccy  katechiści. U dział k atech istów  w  szczepieniu i przekazyw aniu  
w iary trw a nadal; ow szem , naw et ich rola w zrasta w  zw iązku ze zm niejsza­
jącą się liczbą kapłanów  m isjonarzy. T en brak pow ołań duchow nych daje 
o sobie znać naw et tam , na odległych obszarach P acyfiku. D latego obecnie 
katechiści n ie są już tylko zw ykłym i nauczycielam i w iary. Są oni także 
przew odnikam i w  w ierze tak  przez posługę słow a, jak i przez przykład ży­
cia z w iary. W w ielu  spraw ach, w ykonyw anych daw niej przez kapłanów , 
św ieccy katechiści spełnią obow iązki zastępcze. O czyw iście, dotyczy to ta­
kich obow iązków  i funkcji, które nie w ym agają św ięceń  kapłańskich. Zna­
jąc doskonale język i potrzeby sw ego środow iska i sw oich w spólnot łatw o  
naw iązują z n im i dialog zbaw ienia i k ierują je do Chrystusa. Z tego ty tu ­
łu  m ają katechiści n iew ątpliw ą przew agę nad kapłanam i i m isjonarzam i 
przychodzącym i z zewnątrz.

Obecnie katechistam i mogą być i są zarów no m ężczyźni, jak i kobiety.
M isyjni katech iści otrzym ują odpow iednie przygotow anie i odpow iednią  

do ich zadań form ację. M ają oni jednak tę św iadom ość, że przygotow anie to  
pow inno staw ać się coraz doskonalsze w  zw iązku z podnoszeniem  się ogól­
nego poziom u kultury społeczeństw a, w śród którego żyją. T en stan rzeczy  
w ydaje się typow y dla teren ów  m isyjnych także w  innych krajach m łodego  
chrześcijaństwa.

K onferencja Episkopatu z W ysp P acyfiku  skierow ała do synodu dw ie  
prośby: 1) o zatw ierdzenie posługi katech isty  jako „urzędu” kościelnego, 
2) o w yjaśn ien ia  w  spraw ie posługi lektora i akolity, w  jakim  m ianow icie  
celu  one nadal istn ieją  oraz jaki jest ich  zw iązek  z sakram entem  kapłań­
s tw a 7. —  Okazuje się, że naw et na odległych w yspach Pacyfiku  pow stała  
niejasność w  spraw ie stosunku tych  „posług-m inisteriów ” do posług w ym a­
gających św ięceń  kapłańskich.

Tak w ięc posługa katech isty  zastępującego na sta łe  kapłana może nie­
k iedy w  św iadom ości w iernych być m ylnie uznaw ana za pew ien  rodzaj po­
sługi hierarchicznego kapłaństw a. Św iadczy to jednak rów nocześnie o w ażno­
ści i randze tej posługi, jaką w  K ościołach m isyjnych pełnią św ieccy  kate­
chiści.

W Zairze, w  zw iązku z w ielkością  terenów  obsługiw anych przez m isjo­
narzy, katechiści pełnili i pełnią n iek iedy jeszcze nadal funkcje zastępcze  
w  oddalonych m isyjnych placów kach pom ocniczych w  kaplicach-szkołach, 
gdzie faktycznie są ich zarządcami. K apłan-m isjonarz przybyw a tam  dw a lub  
trzy razy w  ciągu roku dla w ykonania posługi ściśle kapłańskiej. W szystkie 
inne obow iązki w yk on yw ali katechiści. Dopiero od roku 1961 sytuacja ta 
ulegała stopniow o zm ianie, gdy Episkopat Zairu postanow ił organizow ać na 
w szystk ich  placów kach tzw . „Żywe W spólnoty K ościelne” 8, których celem  
jest pobudzanie i  koordynacja apostolstw a na m iejscu. Po Soborze W atykań­
skim  II uzupełniono w spólnotow e apostolstw o przez duszpasterskie rady pa­
rafialne i d iecezjalne oraz w szelk iego typu kom isje koordynujące różne ini­
cjatyw y apostolskie. Tak w ięc stopniow o jednostkow e apostolstw o katechi­
sty  zostaje w zm ocnione w spólnotow ą pomocą now ych posoborowych struk­
tur.

W zw iązku z sytuacją religijną w  Zairze, na szczególną uw agę zasługuje  
instytucja  tzw . m okam bi.

6 L O ss. Rom ano, dn. 14.X.1987.
7 Tamże.
8 L O ss. Rom ano, dn. 8.X.1987 (mons. Ignazio N z a m  b i).
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3. Instytucja „m okam bi”

W zbudziła ona duże zainteresow anie w  dyskusji synodalnej. M ów ił с  niej 
kardynał J. M a 1 u 1 a, arbp K inszasy (Z air)8. W św ietle  jego w ypow iedzi in ­

stytucja ta pow stała przed 10 laty. Otóż nazw a m okam bi oznacza katolika  
św ieck iego w  pełn i zaangażow anego w  życie religijne m iejscow ej w spólnoty; 
takiem u katolikow i biskup osobnym  aktem  kościelnym  pow ierza oficjaln ie  
parafię w  zarząd. N ie jest on nazyw any proboszczem  i n ie należy  do hierar­
chii. Pozostaje nadal człow iekiem  św ieckim . Do n iego jednak należy adm ini­
stracja parafii oraz organizacja prac duszpasterskich. Pozostaje on pod opieką  

księdza anim atora parafii, który spraw uje liturgię i ponosi ostateczną odpow ie­
dzialność za treść głoszonego słow a Bożego. W ten  sposób — zdaniem  kard. 
J. M alula — zostaje zabezpieczony hierarchiczny ustrój Kościoła, gdyż biskupi 
i kapłani, na m ocy sw ojego sakram entalnego kapłaństw a, zapew niają łączność 
z C hrystusem  i zarazem  w idzialna jedność K ościoła. Z drugiej zaś strony  
św ieccy , na m ocy sw ego posłannictw a w ynikającego z chrztu i bierzm ow ania  
oraz na m ocy kapłaństw a w spólnego w ykonują w szystk ie  inne funkcje  
nie w ym agające św ięceń  kapłańskich. Tak w ięc i posługa św ieckich m okam bi 
m ieści się — zdaniem  kardynała —■ i harm onizuje dobrze z soborow ym  rozu­
m ieniem  K ościoła jako „kom unii” w szystk ich  w iernych 10.

N ależy tu zaraz w spom nieć, że instytucja  m okam bi n ie  jest jedynym  te ­
go typu przedsięw zięciem  w  K ościele naszych czasów. Z w ielu  innych K ościo­
łów  lokalnych sygnalizow ano podobne in icjatyw y. Ogólnym  podłożem  i b ez­
pośrednim  pow odem  — jak ła tw o się dom yślić — jest narastający brak po­
w ołań kapłańskich. Szuka się w ięc różnych sposobów  zaradzenia trudnościom . 
Prowadzi to jednak do now ych problem ów, zw łaszcza gdy chodzi o praw i­
dłow e rozum ienie stosunku tych  now o pow stających „m inisteriów ” 11 św ieckich  
do tradycyjnej posługi kap łaństw a hierarchicznego.

Tak w ięc „m isyjne” u aktyw nien ie laikatu przysparza w spólnocie K ościo­
ła  także sw oistych  kłopotów. Są to jednak raczej trudności — jak łatw o się 
dom yślić — zw iązane raczej ze w zrostem  i  rozw ojem  in stytucji kościelnej 
i jej przystosow aniem  się do now ych w arunków  życia, w łaściw ych  naszej 
posoborow ej epoce.

4. W ydarzenia niedzieli m isyjnej

R eferując tutaj w  ogólnym  zarysie n iektóre w ątki dyskusji synodalnej na 
tem aty m isyjne, n ie m ożna pom inąć takiego w ydarzenia, jakim  b yły  uroczy­
stości n iedzieli m isyjnej i kanonizacja szesnastu japońskich m isjonarzy, a w  
tej liczbie także kilku  osób św ieckich  oraz uroczyste w ręczenie krzyżów  m i­
syjnych dużej grupie św ieckich  m isjonarzy. W uroczystościach tych  uczestn i­
czyła w iększość ojców  synodu. B yła  to w ięc w ielka, na skalę ogólnego K oś­
cioła, m anifestacja w oli um isyjn ien ia  ludu Bożego i pełn iejszego w łączenia  
ludzi św ieckich  w  działalność na rzecz m isji.

M yśl tę jasno i dobitnie podkreślił J a n  P a w e ł  II w  hom ilii kanoniza­
cyjnej oraz w  innych okolicznościow ych przem ów ieniach do różnych grup 
ludzi przybyłych do Rzymu. Zwracając się do zaproszonych na kanonizację 
przedstaw icieli św ieckich  katech istów  z całego św iata pow iedział papież: 
„W łaśnie to w y  w  dużej m ierze urzeczyw istniacie m isyjny charakter Kościoła. 
Zjednoczeni z w aszym i biskupam i i kapłanam i, uczestniczycie aktualnie w  c ią­
gle odnaw ianym  w ysiłku  ew angelizow ania św iata” 12. I m ów ił dalej papież:

9 L O ss. Romano, dn. 14.Х.1987 (XII K ongregacja generalna).
10 Tam że.
11 N a tem at „m inisteriów ” św ieckich  w ypow iadało się w ie lu  ojców syno­

dalnych.
12 L O ss. Romano, dn. 19—20.Х.1987.
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„Ci now i św ięci przem aw iają dzisiaj do całego Kościoła: w zyw ają go i przy­
naglają do ew angelizacyjnej działalności”... Papież zw racał się kolejno do 
w szystkich: „N owi św ięci sw oim  przepow iadaniem  i sw oim  m ęczeństw em  za­
chęcają katechistów , pracow ników  duszpasterstw a i ludzi św ieckich... zachę­
cają w szystk ich  w iernych chrześcijan w  tę n iedzielę do m odlitw y za m isje  
i w zyw ają ich do ożyw ien ia  w  sobie m isyjnej św iadom ości” 13.

Także w  sw oim  przem ów ieniu na „Anioł Pański" w  N iedzielę M isyjną  
papież podkreślał rolę i znaczenie m isyjnego laikatu. Oto jego słowa:

„Żywa działalność la ikatu  na m isjach jest pocieszającym  znakiem , że K oś­
ció ł się rozw ija w  duchu zam ierzonym  przez Pana — w  duchu kom unii 
i w spółpracy”.., „K atechiści ofiarnie pośw ięcają się głoszeniu nauki ew an ­
gelicznej oraz organizow aniu służby liturgicznej i działalności charyta­
tyw n ej” 14.

Bezpośrednio po akcie kanonizacji szesnastu św iętych  m isjonarzy, u m ę­
czonych za w iarę w  Japonii, O jciec Ś w ięty  w ręczył krzyże m isyjne 23 św iec­
k im  ochotnikom  udającym  się na tereny m isy jn e i5. Wśród ochotników  b y li 
nauczyciele relig ii, lekarze i technicy różnych specjalności, którzy z m otyw ów  
w iary zadeklarow ali sw oją bezinteresow ną pom oc krajom  i ludom  znajdują­
cym  się na drodze rozwoju. Przy tej okazji prefekt K ongregacji E w angeliza­
cji Ludów, kardynał J. T o m k o ,  naw iązując do kanonizacji m ęczenników  ja­
pońskich, stw ierdził, że św iadectw o m ęczeństw a jest nadal aktualne w  dzia­
łalności m isyjnej: „M ożemy pow iedzieć, że w  ostatnich łatach co m iesiąc je­
den m isjonarz oddaje sw e życie  pełn iąc sw oją posługę”. „Ci now i św ięci — 
m ów ił kardynał —  których dzisiaj czci K ościół, przypom inają nam, że krew  
m ęczenników  jest posiew em  chrześcijan. Z tym  ich  orędziem  w iąże się inny  
w idoczny znak. Jest nim  w ręczen ie krzyży tym  oto m łodym  ludziom , w śród  
których są także niektórzy m ałżonkow ie. Oto odw aga chrześcijańska ludzi 
św ieckich, którzy idą głosić Chrystusa. To w ręczenie krzyża stanow i pew ien  
gest i przykład, które podkreślają w agę słów  w ypow iedzianych przez papieża  
o posłannictw ie w szystk ich  ludzi ochrzczonych, także św ieckich, w  w ykony­
w aniu dzieła ew angelizacji” 16.

W arto przy tym  w spom nieć, że w śród w yniesionych  na ołtarze w  czasie 
niedzieli m isyjnej m ęczenników  japońskich byli także trzej św ieccy  m isjo­
narze, a w  ich liczbie znajdow ał się św ieck i katecheta, tłum acz m isyjny  oraz 
pochodzący z F ilip in , ojciec trojga dzieci, Lorenzo Ruiz. W tym  kontekście 
rzym skie obchody n iedzieli m isyjnej harm onizow ały z tem atem  Synodu B i­
skupów  pośw ięconego pow ołaniu i posłannictw u św ieckich  chrześcijan. N ic 
dziw nego, że uroczystości te w p łyn ęły  znacznie na atm osferę i treść prow a­
dzonych na synodzie d yskusji o roli św ieckich  w  m isyjnym  dziele całego  
K ościoła. Tak w ięc m isyjny  w ym iar K ościoła b y ł obecny i w idoczny w  czasie 
obrad VII Z w yczajnego Synodu B iskupów  i znalazł sw ój w yraz także w  koń­
cow ym  orędziu synodalnym .

W orędziu tym , zaw ierającym  gorący apel do w szystk ich  członków  K oś­
cioła, znajdujem y m iędzy innym i także i te  w ażkie słowa:

„Bracia i siostry  w  C hrystusie, żyjm y naszym  pow ołaniem  do św iętości... 
O dpow iadajm y hojnie na w ezw anie Chrystusa: idźcie i nauczajcie w szystk ie  
narody (Mt 28, 19). W szyscy jesteśm y m isjonarzam i” 17.

Treść tego ostatniego zdania m ożna by  uznać za głębszy nurt i m otto n ie­
daw no zakończonego synodu.

ks. E ugeniusz W eron SA C, O ltarzew

1:3 T am że, hom ilia na uroczystość kanonizacji 16 m ęczenników  japońskich.
14 T am że, przem ów ienie papieskie przed m odlitw ą „Anioł P ańsk i”.
15 Tam że.
16 Kard. Józef T o m k o ,  tam że.
17 Polska w ersja L O ss. Rom ano (1987) nr 11— 12, s. 20.



II. ZNACZENIE MAŁYCH W SPÓLNOT  
DLA PROCESU URZECZYW ISTNIANIA SIĘ  KOŚCIOŁA

K ościół urzeczyw istn ia się w  parafii, lecz proces jego realizacji n ie w y ­
czerpuje się w yłączn ie w  działalności parafialnej. D ziałalność duszpasterska  
kapłanów  i w iernych św ieck ich  zaw iera w  sobie aspekt szerszy niż sam o du­
szpasterstw o parafialne. Istn ieje bow iem  ponadparafialna działalność dusz­
pasterska K ościoła w yrażająca się m. in. poprzez duszpasterstw o studentów, 
duszpasterstw o chorych, duszpasterstw o m łodzieży o charakterze ponadpara- 
fia lnym , duszpasterstw o rodzin czy duszpasterstw o w ojska. Istn ienie takich  
m ożliw ości duszpasterskich relatyw izuje w yłączność przepow iadania Słow a  
Bożego oraz innych elem entów  urzeczyw istn iania się K ościoła ty lko na p łasz­
czyźnie parafialnej.

A ktualn ie potrzebne jest przede w szystk im  przepow iadanie S łow a Bożego
0 określonym  profilu, przepow iadanie adekw atne, takie przepow iadanie, k tó­
re byłoby w  stanie dotknąć obojętne serca, poruszyć u m ysły  i  pozyskać w olę  
słuchacza dla zjednoczenia z Bogiem . W tedy przepow iadanie nasze będzie sku­
teczne, jeżeli będzie ono dotykało konkretnych problem ów  życia człow ieka. 
Przepow iadanie, a w ięc i ew angelizacja, w  konsekw encji zaś całe duszpa­
sterstw o, jest w tedy  ow ocne, jeżeli n ie stanow i czystego przekazyw ania dok­
tryny, lecz  w  głów nej m ierze dotyczy problem ów, jakim i żyją chrześcijanie.

Duszpasterze m iejscow i m ają być n ie ty lko m oderatoram i w  sensie ad­
m inistrow ania życia parafialnego, lecz przede w szystk im  anim atoram i, którzy  
są w  stanie n ieustannie ożyw iać codzienne życie sw oich w iernych oraz prze- 
pajać je Ewangelią.

W rzeczyw istości polsk iej w iern i znają praw dę o Bogu C hrystusie, Duchu
1 Ojcu. D oktryna chrześcijańska n ie  jest nam  obca 1. Problem  leży  w  przełoże­
niu tej doktryny na życie codzienne. Zadanie w ięc efektyw nego i praw dzi­
w ego urzeczyw istn iania się K ościoła n ie  m oże być w yłączn ie w ypełn iane po­
przez duszpasterstw o parafialne, które jest duszpasterstw em  zbiorow ym , d la­
tego często „ogólnikow ym ”. Praw idłow ość tę potw ierdza fak t spontanicznego  
rodzenia się m ałych w spólnot o specyficznym  charakterze. C złonków  tych  
w spólnot łączy  w zajem na idea w spólna, zaw sze jednak chodzi o głębszą  
w spólnotę z C hrystusem , o głębsze zaangażow anie w  K ościele i  św iadom ość 
bliskości Boga.

D uszpasterstw o dzisiejsze m a m ieć charakter personalny. W takim  też  
duchu jest ono oczekiw ane i odbierane przez w iernych. A by odpow iedzieć na  
pytanie, jak dalece potrzebne są m ałe w spólnoty  apostolskie dla duszpaster­
stw a i jakie m ają one znaczenie rów nież w  duszpasterstw ie parafialnym , 
trzeba najpierw  zastanow ić się, jak w ielk ie  jest dzisiaj zapotrzebow anie na  
w spólnotę w  ogóle i w ykazać, jak się ona realizuje w  parafii. D laczego po­
w stają  m ałe w spólnoty apostolskie, co jest ich elem entem  łączącym , jakie  
m ają one cele? W konkretnych przykładach będzie m ożna w ykazać przydat­
ność i ow ocność m ałych w spólnot apostolskich dla pracy duszpasterskiej, tzn. 
dla urzeczyw istn iania się K ościoła Chrystusowego.

1. E w olucja rzeczyw istości w spólnoty w  K ościele, 
czy li od obsłużonej parafii do w spóltroszczącej się w spólnoty

D uszpasterstw o tradycyjne ograniczało się  do troski o dusze i  tkw iło  czę­
sto w  przestarzałym  ujęciu K ościoła jako nauczającej hierarchii i słuchają­
cego Ludu Bożego. B ellarm inow ski obraz K ościoła, który ukazyw ał na szczy­
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1Por. R. K a m i ń s k i ,  Przynależność do parafii katolickiej, L ublin 1987, 
153— 182.



cie papieża, poprzez biskupów , księży, aż do zapatrzonego w  nich i zasłucha­
nego ludu, tak i obraz K ościoła został zastąpiony przez rzeczyw istość K ościoła- 
- w spólnoty. W teologii pastoralnej długo nie m ów iło się o w spólnocie, lecz  
o parafii, a tę rozum iano jako jednostkę adm inistracyjną ze sw oim  duszpa­
sterzem  i przynależącym  do niej ludem  i  kościołem  2. W takim  u jęciu  parafii 
zadaniem  duszpasterza było  „zaopatryw anie” sw oich w iernych, co pow odo­
w ało  autom atyczne ich w yłączan ie od w szelk ich  in icjatyw . Praw nokanoniczne  
rozum ienie K ościoła m usiało w ięc u lec zm ianie, n ie dlatego, że w łaśn ie  h ie­
rarchia, a w ięc papież, b iskupi i kapłani otrzym ali nagłe ośw iecenie, lecz dla­
tego, że św iadom ość relig ijna w iernych jest dzisiaj inna. Wraz z rozw ojem  
industrializacji, techniki i w szelk ich  nauk technicznych i hum anistycznych, 
wraz z rozw ojem  urbanizacji i szkoln ictw a zm ienił się poziom  św iadom ości 
także kulturow ej i obyczajow ej. Proces dojrzew ania św iadom ości człow ieka, 
jego w ykształcen ie prow adzi do m ożliw ości sam opoznania św iata, niezależnie  
od tego, co oferuje w  tym  w zględzie K ościół. R ów nież problem atyka przekazu  
treści relig ijnych  dzisiaj jest inna w  porów naniu z czasem  o innych uw arun­
kow aniach społeczno-politycznych i m aterialnych.

W latach 20 i 30 naszego w iek u  zaczęto odkryw ać K ościół jako 
integralną w spólnotę w iernych  grom adzących się w  im ię Chrystusa. Proces 
tego odkryw ania trw a do dziś i będzie trw ał aż do dnia ostatecznego. N ie  ma  
bow iem  innego celu  dla K ościoła jak prow adzenie w iernych  do łączności 
z Bogiem , do poznaw ania Jego istoty  i Jego orędzia skierow anego do czło­
w ieka. N ajpierw , opuszczając czysto adm inistracyjny charakter K ościoła, od­
kryto go jako M istyczne Ciało Chrystusa. Sobór W atykański II chcąc przy­
b liżyć K ościół dzisiejszem u św iatu  odkrył go jako Lud Boży. W czasach dzi­
siejszych  K ościół jest w idziany jako w spólnota prow adzona przez Ducha  
Św iętego. Sobór często nazyw a K ościół „sakram entem  Ducha Ś w iętego” 3. 
Ż yjem y aktualn ie na styku dwóch „koncepcji” Kościoła: charyzm atycznej o- 
raz instytucjonalnej. K oncepcje te się uzupełniają. N ie należy w ięc  takiego  
stanu rzeczy uw ażać za niebezpieczeństw o dla K ościoła, gdyż już u  początków  
K ościoła św ięty  P aw eł m usiał w ołać do gm in chrześcijańskich „Ducha nie  
gaście” (1 T es 5, 19). Czysto adm inistracyjne i instytucjonalne podejście do 
K ościoła jest błędne i szkodliw e. K ościół czystej adm inistracji n ie jest w  pełni 
K ościołem  C hrystusow ym . K ościół zrodził się przez m ękę, śm ierć i zm artw ych­
w stan ie Chrystusa. Jest on dziełem  Bożym , dziełem  Boga Ojca, który posłał 
sw ojego Syna na św iat celem  założenia K ościoła jako dzieła Boskiego. Z w oli 
Bożej w spółpracuje w  tym  K ościele także człow iek, stąd ostatecznie K ościół 
jest dziełem  bosko-ludzkim . Tak rozum iany K ościół jest_ prow adzony dalej 
przez Ducha Św iętego. Do tego K ościoła B oga Ojca, Syna i  Ducha należy ka­
żdy chrześcijanin. N ie ty lko w ięc  hierarchia, ale każdy ochrzczony w ierny  
m a sw oje zadania i sw ój charyzm at do spełnienia. Stąd zaw ierzenie D uchow i 
Św iętem u w  dzisiejszym  K ościele prow adzi do tak daleko posuniętej decen­
tralizacji „zarządzania” K ościołem  z R zym u i od stolic biskupich do każdego  
domu chrześcijańskiego, do każdego chrześcijańskiego serca. Franz X aver  
K aufm ann, znany socjolog z B ielefeld , w skazuje na szczególne niebezpieczeń­
stw o pogłębiającego się „skościeln ienia chrześcijaństw a”. Chodzi o dążenie, 
aby urzędow o zaw ładnąć w szelk im i przejaw am i chrześcijańskiego ż y c ia 4. Po­
w ażne potraktow anie darów  D ucha Św iętego um ożliw ia „uduchow ienie” koś­
cielnej instytucji. „Tam, gdzie pow ażnie traktuje się dary D ucha Św iętego, 
tam  w ie «góra» i «dół» o sw ojej zależności od Jego m ocy, od ciągle now ej siły

BIULETYN TEOLOGII LAIKATU JQ3

2 Por. CIC 216 §§ 1 i  3, Por. F. B ą c z k o w i c z ,  P raw o  kanoniczne, 
K raków  1932, t. I, 612.

3 Por. K K  1, 9, 48, 59; K L  26; K D K  42, 45.
4 Por. A. E X e i  e  r, O d obsłużonej parafii do w sp ó łtro szczą ce j się w sp ó l­

n o ty , Sem inare 6(1983) 5— 31.
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przebaczenia i  ożyw ienia, tam  kierow nicy i członkow ie w spólnoty wiedzą, że 
tw orzą jedno”, uw aża A dolf E x e ier8. „Ujrzą, że ludzie im  zaw ierzeni są nie  
ty lko odbiorcam i, ale zarazem  daw cam i uzdolnionym i przez Ducha Ś w ię­
tego” 6.

Stąd też istn ieje konieczność zm iany sty lu  duszpasterstw a. N a Zachodzie 
duża część w iernych odeszła od czynnego udziału w  życiu  K ościoła, poniew aż  
w ierni ci n ie  chcieli być traktow ani n iejako „z góry”, nie chcieli być n ieu ­
stannie pouczani, nauczani i k ierow ani. Dziś albo ograniczają się do płacenia  
podatków  kościelnych i n ie uw ażają się za pełnopraw nych obyw ateli K ościo­
ła, albo zerw ali w prost z K ościołem  nie chcąc do niego przynależeć.

W ierni św ieccy  chcą być czynni, chcą być w artościow i, n ie tylko dzięki 
sw ojej „kieszeni”, lecz chcą rzeczyw iście ż y ć  w  K ościele, chcą być w  sw oim  
domu. Jeżeli duszpasterze i eksperci życia Bożego n ie będą w idzieli w  nich  
innych w artości, aniżeli ty lko  źródło dochodów  m aterialnych, to w ierni n ie  
będą zauw ażali głębszego sensu sw ojego bytu w  K ościele. W ierni św ieccy  
sądzą n iek iedy m ylnie, że i sam i potrafią w yrów nać sw oje rachunki z B o­
giem  w  sw oim  sum ieniu. K onsekw entnie nie kw apią się do konfesjonałów . 
K siądz i tu jest im  niepotrzebny, bo opow iadają się za osobistym  kontaktem  
z Bogiem , bez pośredniczenia księdza, którego uw ażają za człow ieka rów nież  
grzesznego i słabego.

W ydaje się, że dzisiejsze duszpasterstw o parafialne w  Polsce stoi jeszcze 
przed ogrom nym i zm ianam i, jeżeli chce być skuteczne. Zasada „zaopatryw a­
n ia” w iernych w  K ościele (V ersorgu ngsprin zip ) jest dzisiaj m oże jeszcze aktu­
alna w  duszpasterstw ie w iejsk im , gdzie ksiądz cieszy się nadal określonym  
autorytetem , a w iern i przyzw yczajeni są do słuchania. D uszpasterstw o w  sy ­
tuacji zurbanizow anego społeczeństw a, a  tak i jest przecież k ierunek naszej 
cyw ilizacji, m usi bezw arunkow o próbować now ych m etod i środków  dusz­
pasterskich. Dzisiaj duszpasterz nie m oże ograniczać się do w yczekiw ania  
w  K ościele na sw oich w iernych, by tutaj zaspokoić ich duchow e potrzeby. 
Przyszłość dynam icznego duszpasterzow ania leży  poza kościołem  m iejscow ym . 
Jeżeli dzisiaj tak w ielk ą  w agę kładzie się na zaangażow anie laikatu w  K oś­
ciele, to w łaśn ie  dlatego, że jest on czynnym  podm iotem  K ościoła i w spół- 
źródłem  jego dynam icznego rozwoju. 99°/o w iernych  to laikat, a tylko Ie/» 
(liczba przybliżona) to w ierni, którzy p ośw ięcili się na tzw . w yłączną służbę  
Bożą („tzw”, bo nie można w  tym  św iecie, żyjąc w  w ym iarach m aterialnych, 
m ów ić o w yłączności życia duchowego).

W aktualnej sytuacji duszpasterskiej istn ieje konieczność, by „duszpaste­
rze naw rócili się  ku sw oim  parafianom ”, gdyż w iara w  ludzi jest tak sam o  
konieczna, jak w iara w  Boga, lub dokłaniej w iara w  to, że Bóg także w  tych  
ludziach prow adzi dalej sw oje dzieło” 7. D uszpasterz pow inien w ierzyć w  to, 
że w  „jego” parafii istn ieje ogromna w ielość i w ielorakość darów  Ducha 
Św iętego, które m ogłyby się przyczynić do ożyw ienia i pogłębienia w spólnoty  
w iernych. N ie m usiałby się on sam  czuć tak  często osam otniony i przeciążony, 
jeżeli w iększość zadań przeszłaby w  ręce zaangażow anych i chętrwch do dzia­
łan ia  w iernych. W szyscy bow iem  w iern i m ają udział w  posłannictw ie Chry­
stusa: hierarchia i w ierni św ieccy, każdy na sw ój sposób. Praw da ta n ie m oże 
pozostaw ać tylko w  form ie słow nego w yznania. Trzeba w  tę prawdę w ie­
rzyć i ją realizow ać. P osłannictw o Jezusa to n ie ty lko w ykonyw anie nakazów  
i przestrzeganie zakazów, często natury ludzkiej, praw nej i strukturalnej. D zi­
siaj człow iek jest zm ęczony nakazam i i zakazami. Człow iek chce żyć, chce 
się urzeczyw istniać. I m a do tego prawo, w ięcej jeszcze, ma on obow iązek  
sw ojego urzeczyw istn iania w ynikający z pow ołania chrześcijańskiego. P ow o­

5 T am że, 9.
6 Tam że.
7 Tam że, 10.
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łan ie to bow iem  m a charakter personalny, jest w ołaniem  Boga kochającego  
skierow anym  do człow ieka. O dpow iadając Bogu, człow iek decyduje się na p i­
sanie h istorii m iłości ze sw oim  Stw órcą, która prow adzi do upodobnienia czło­
w ieka do Boga i konsekw entnie do przyszłego zjednoczenia z Bogiem. U rze­
czyw istn ian ie się konkretnego człow ieka jest utrudnione w  duszpasterstw ie  
parafialnym  ze w zględu na m asow ość tego duszpasterstw a.

Paul M ichael Zulehner jest zdania, że każdy człow iek, tym  bardziej chrześ­
cijanin, m a praw o do sw ojego „im ienia”, w ynikające z h istorii jego zaanga­
żow ania z Bogiem . K ażdy ma praw o do uczestn ictw a w e w ładzy, tzn. m a o- 
kreśloną sw oją w artość, dar i znaczenie i tym  znaczeniem  m oże dysponować. 
K ażdy ma praw o do konkretnej ojczyzny, do posiadania sw ojego m ieszkania, 
sw ojego środow iska, w  którym  m oże on żyć i rozw ijać s i ę 8. C złow iek żyje  
w  kontekście żyw ej w spólnoty z Bogiem  i z ludźm i w  im ię Boże. W im ię  
w spólnoty z N im , wspÉlnoty praw dziw ej i żyw ej, pulsującej, a n ie tej z na­
zw y, nom inalnej, w ynikającej z określonej, często będącej przeżytkiem  struk­
tury. Stąd też dążenie w iernych do osobow ego spotkania z innym i i z Bogiem ; 
do takiego spotkania, w  którym  można inw estow ać, żeby móc godnie żyć. 
Stąd dążenie rów nież do m ałych w spólnot w  K ościele. W tym  kontekście n a ­
leży  postaw ić pytanie, czy m ożliw a jest praw dziw a przyjaźń w  duszpaster­
stw ie m asowym ?

N auczam y, że hierarchia ma udział w  potrójnym  urzędzie Chrystusa. Na  
gruncie Soboru W atykańskiego II m usim y m ów ić, że także w iern i ochrzczeni 
m ają udział na sw ój sposób w  tych  funkcjach. M am y na uw adze funkcję  
prorocką, kapłańską i królew ską. W łaśnie w  perspektyw ie przyjaźni m iędzy­
ludzkiej i w  perspektyw ie przyjaźni m iędzy człow iekiem  a Bogiem  m ożna m ó­
w ić o proroctw ie, kapłaństw ie i k rólestw ie w iernych św ieckich. Jürgen M olt- 
m ann uw aża, że Chrystus w idzi siebie i sw oich w iernych w  perspektyw ie  
p rzy jaźn i8 Chrystus n ie m ów i o funkcjach, o urzędach, ale ciągle podchodzi 
do człow ieka bardzo osobiście i osobowo, jest przyjacielem  (Mt 11, 19; Łk 
7, 34). Im bardziej Chrystus zbliża się do kresu sw ej działalności, tym  bardziej 
podkreśla jedność z ludem , podkreśla sw oje przyjazne pow iązanie z ludźm i. 
„Już w as n ie nazyw am  sługam i, a le przyjaciółm i” (J 15, 15) — m ów i Jezus 
tuż przed sw oją męką. W sytuacji zupełnego oddania się w  śm ierci naw et 
ten, który nie poszedł do końca za Nim, nazw any jest przyjacielem : „Przyja­
cielu , po coś przyszedł?” (Mt 26, 50). W łaśnie taka postaw a przem ienia  
św iat. Postaw a taka jest m ożliw a bardziej w  m ałych w spólnotach apostol­
skich niż w  sytuacji duszpasterstw a m asow ego, gdzie brak jest w ystarczają­
cych relacji m iędzyosobow ych. W ierni sam i w yczuw ają, że znak pokoju  
w  czasie m asow ej liturgii eucharystycznej, choć przekazany w  dobrej w ierze, 
m a posm ak sztuczności. Bez w iększego znaczenia jest spór liturg istów  i ru- 
brycystów  o jego formę.

N ie ulega w ątpliw ości, że dzisiejsza parafia ma być w spólnotą. Zachodzi 
pytanie, jak zbudować taką w spólnotę, jeżeli w iern i są przyzw yczajeni do o- 
kreślonego sty lu  duszpasterskiego, jaki ukształtow ał się na podstaw ie danych  
społeczno-religijnych i kulturow o-dem ograficznych. Odpowiedzi n ie należy  
spodziew ać się od teologii pastoralnej, bo n ie może ona stać się technologią  
pastoralną. W ydaje się, że każda parafia m usi szukać sw oich w łasnych roz­
wiązań. Potrzebne jest jednak określone generalne ukierunkow anie. Jest nim  
w łaśn ie  dążenie człow ieka do osobistego spotkania z Bogiem  i do przyjaźni 
z Nim. To przyjacielskie spotkanie, w ięcej jeszcze, to radosne, w spólne prze­
byw anie z Bogiem  jest m ożliw e bardziej w e  w spólnocie m niejszej, gdzie za­
chodzą relacje osobow e faktyczne i rzeczyw iste. W łaśnie w  m ałych w spólno­

8 P. M. Z u l e h n e r ,  L eibh aftig  glauben. L eben sku ltu r nach dem  E van­
gelium , Freiburg 1983, 15—30.

8 Por. A. E x e l e r ,  art. cyt., 12.
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tach dokonuje się aktyw na działalność ich  członków , stąd często nazyw ane są 
one w spólnotam i apostolskim i. Potrzeba aktyw izacji w iernych jest dzisiaj 
koniecznością duszpasterską, jeżeli K ościół m a dawać przykład spotkania  
z Bogiem  żyw ym . W ydaje się, że m ałe w spólnoty w  parafii mogą być przykła­
dem  takiego ożyw ien ia  w iary i w zorem  aktyw ności. P rzejście od parafii ad­
m inistrow anej przez proboszcza i od sty lu  usługow ego duszpasterstw a do pro­
w adzenia K ościoła w  duchu K ościoła-w spólnoty  jest w ym ogiem  czasu i w sp ó ł­
czesnych w arunków , w  jakich żyje człow iek. M odel parafii obsłużonej n ie od­
pow iada w  pełn i w oli Chrystusa, który chciał, „aby b y li jedno”. W spółtrosz- 
cząca s ię  w spólnota parafialna jest natom iast celem  w spółczesnego duszpa­
sterstw a. W iadomo jednak, że cel ten  jest m ożliw y do osiągnięcia dzięki g łę ­
bokiem u zaangażow aniu w iernych w  m ałych w spólnotach, m ających  
określony charakter i określone zadania. Ograniczanie się w iernych i dusz­
pasterzy do cotygodniow ego spotkania podczas Eucharystii, które zresztą rzad­
ko jest spotkaniem  o charakterze osobow ym , personalnym , jest n iew ystarcza­
jące i w ym aga perm anentnego ożyw iania życia  codziennego w iernych.

2. Parafia wspólnotą wspólnot

W iadomo dzisiaj, że m odel parafii jako jednostki adm inistracji kościelnej 
nie odpow iada w  pełn i ani nauce Kościoła, ani potrzebom  człow ieka I0. Trak­
tow anie parafii jako cząstki M istycznego Ciała C hrystusa rów nież n ie  odpo­
w iada w  pełn i rozum ieniu w spółczesnej ek lezjologii. K ościół w praw dzie jest 
C iałem  Chrystusa, ale trzeba ciągle pam iętać, że każde żyw e ciało m a sw oje  
organy, funkcje, potrzeby, a także sw oje ograniczenia. Ciało to jest przede 
w szystk im  żyw e. Taki też ma być K ościół B oży założony przez Chrystusa. 
Ma on być żyw ym  organizm em , w  którym  każdy w ie, co ma czynić w  im ię  
i  dla dobra drugiego, przez co sam  sieb ie  utrzym uje przy życiu  i innym  w  nim  
dopomaga. C elem  zaś każdego życia ludzkiego jest zjednoczenie z Bogiem , 
jego Stwórcą.

R ównież parafia m a być organizm em , w  którym  istn ieją  połączenia i re ­
lacje osobow e. Parafia m a być w spólnotą, gdzie „istotnym  elem entem  jest 
osobow e pow iązanie jej członków , w zajem na w ym iana dośw iadczeń i św ia ­
dectw a, w spólnotow a refleksja  nad problem am i i zadaniam i całości, w spólne  
podejm ow anie odpow iedzialności i decyzji” и . Można przyjąć stw ierdzenie  
w ielu  teologów , że w  Polsce określenie „parafia” nie pokryw a się z okreś­
leniem  „w spólnota”. „W spólnota jest raczej drogą odkryw ania m isterium  K oś­
cioła, a zarazem  środow iskiem  kształtow ania się identyczności chrześcijanina  
i jego w iary” 12.

a. H e r m e n e u t y c z n e  s p o j r z e n i e  n a  m a ł ą  w s p ó l n o t ę

D zisiejszy człow iek  odczuw a zagrożenie sw ojego bytu, być m oże jak n igdy  
dotąd. Jeżeli w  historii zagrożenie takie m iało m iejsce i było  do przew idzenia, 
to  dzisiaj jest ono m ożliw e i realne, jego czas jednak n ie  jest do przew idzenia. 
Człow iek w ie o niebezpieczeństw ie czyhającym  w  niekorzystnych układach  
społeczno-politycznych, człow iek  zna granice sw ojego bytu. Stąd też ten  czło­
w iek  chciałby się zaznaczyć, chciałby być k im ś konkretnym , m ieć sw oją o- 
kreśloną w artość, chciałby być zauw ażony i m ieć prawo do sam ostanow ienia  
i odpow iedzialności.

10 Por. J. C h a r y t a ń s k i ,  P arafia  w spó ln o tą  p rzek a zu  w ia ry  i  życ ia  
chrześcijańsk iego , w: E w angelizacja , red. J. K r  u e i n  a, W rocław 1980, 211.

11 T am że, 213.
12 T am że, 215.
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Ten sam  człow iek  będący chrześcijaninem  odczuw a w  K ościele anonim o­
w ość duszpasterstw a ogólnego. C hrześcijanin chce być realnym  bratem , realną  
siostrą w  sw oim  środow isku. W K ościele dążenie do życia w  m ałych w sp ól­
notach jest znakiem  odpow iedzialności za jego przyszłość. Cechą podstaw ow ą  
m ałych w spólnot jest ich w spólnotow ość w  im ię Chrystusa; n ie każda bow iem  
w spólnota m a charakter kościelny czy duszpasterski W spólnota „w im ię 
C hrystusa” różni się od każdej innej tym , że jej istotnym  elem entem  jest 
braterstw o i rodzinność, brak z góry określonych i przew idyw anych korzyści. 
Z grom adzenie się w  im ię Chrystusa jest łączeniem  się z bliźn im i po to, aby 
im  daw ać, aby się z n im i dzielić sw oim i dobram i i aby razem  z n im i dawać 
innym ” 14. W ieloaspektow e zróżnicow anie członków  m ałych w spólnot staje się 
źródłem  ich  bogactw a. To, co przeżyw a jeden z członków  w spólnoty, jest 
udziałem  innych. „Jeśli ktoś cierpi, jego cierpienia są udziałem  całej w spólnoty, 
ktoś, kto jest uw ik łany w  grzech, staje się przedm iotem  w spólnej trosk i” 18 
W sensie chrześcijańskim  w spólnota jest bardziej tym , co m a się urzeczyw i­
stnić, n iż tym , co się urzeczyw istnia. „Jest raczej przedm iotem  w iary i na­
dziei, an iżeli czym ś, w  czym  się całkow icie uczestn iczy” ls. Ma ona charakter 
eschatyczny. W zajem na sym patia, k lim at b liskości i zaufania, jak też m ożli­
w ość identyfikacji sw oich zainteresow ań z grupą stanow ią tylko m otyw ację  
w tórną 17.

Inną cechą m ałych w spólnot jest spontaniczność w ięzów  w spólnotow ych. 
W ięzy form alne, zew nętrzne i organizacyjne są zastąpione w ięzam i w ew n ę­
trznym i, spontanicznym i i n ieform alnym i. Sam a w spólnota jest dla siebie  
autorytetem  w  spraw ach ściśle  jej sam ej dotyczących. Okoliczność ta jest dla 
niej pew nym  niebezpieczeństw em . E lem ent form alny jest zaw sze obroną jej 
trw ałości. Trzeba jednak pow iedzieć, że np. żadne zjaw isko nie pow inno ko­
rzystać z obrony struktury. Jeśli np. zanikają w ięzy  w spólnotow e, to w tedy  
nie jest w skazane utrzym yw anie przy życiu  jakiejś w spólnoty  siłą  struktury  
organizacyjnej. Stąd też n ie  jest pożądana zbytnia instytucjonalizacja w spól­
noty. W ażne są bow iem  sam orzutne i .spontaniczne in icjatyw y, które n ie za­
w sze trzeba ujm ow ać poprzez ram y instytucjonalne.

b. R e l a c j a  m i ę d z y  m a ł ą  w s p ó l n o t ą  a p a r a f i ą

Problem  instytucjonalizacji m ałej w spólnoty  jest bezpośrednio zw iązany  
z jej stosunkiem  do życia parafialnego, do zw yczajów  parafii i jej programu. 
M ala w spólnota religijna n ie m oże istn ieć sam a dla siebie, dla sw ych w ła ­
snych celów , choćby religijnych. Jeśli istn ieje  ona na terenie parafii, m usi 
być z nią zw iązana i działać w  pełnej harm onii z jej życiem . Stąd konieczny  
jest chociażby z punktu w idzenia w ym ogów  funkcjonalnych elem ent in sty tu ­
cjonalny m ałych  w spólnot. P ow in ien  być określony przynajm niej czas spotkań, 
ich  m iejsce, liczba członków , ich orientacyjny porządek przynależności i fu n ­
kcjonalności. K onieczne jest określenie celu  i m etody działania m ałych w sp ól­
not. A bsolutna ekskluzyw ność m ałych w spólnot apostolskich jest n ie do 
przyjęcia, jak n ie do przyjęcia jest absolutna kontrola proboszcza nad m ałą  
w spólnotą. Charakter dialogu, w spółpracy i w zajem nego ubogacenia się  pa­
rafii z jednej, a m ałych w spólnot z drugiej strony w ydaje się być optym al­
nym  w arunkiem  w spółegzystencji obydw óch rzeczyw istości.

lł  R. F  о г у  с  к i, Duszpasterstwo m ałych wspólnot, w : Powołanie czło­
wieka, t. VI, Poznań 1983, 466.

14 Tamże.
15 Tamże.
16 Tamże.
17 Por. J. C h a r y t a ń s k i ,  art. cyt., 216.



c. D u s z p a s t e r z  m a ł y c h  w s p ó l n o t  a p o s t o l s k i c h

M ała w spólnota opiera się na zasadach na w skroś personalnych. Stąd  
duszpasterz n ie  m oże jej być narzucony czy oddelegow any. Ma to być brak  
który jest przyjęty przez w spólnotę, bo odpow iada jej dążeniom . Ma on być 
anim atorem . Ma on w yprzedzać, ukazyw ać now e perspektyw y. „W tym  sen­
sie ma on być tw órcą czegoś now ego, n ieustannym  inicjatorem . W sw ojej 
tw órczości duszpasterskiej n ie  m a on żadnych w zorców, żadnych szablonów, 
które w ystarczyłoby odtw orzyć i pow ielić. Jego praca jest w  całym  tego sło­
w a znaczeniu pionierska, n iepow tarzalna i jedyna w  sw oim  rodzaju” ls. Takim  
duszpasterzem  m oże być człow iek  św iecki, który ma zdolność w spółpracy ze 
w spólnotą. Jeżeli działalność w spólnoty n ie w ym aga spełn ienia sakralnej 
czynności liturgicznej w yn ikającej ze św ięceń , w tedy  kapłan może w yko­
rzystać tak „zaoszczędzony” czas na inne cele. Zebrania np. w spólnoty bieli, 
m inistrantów  czy grup m łodzieżow ych, w spólnot nauczycielskich, nie m usi 
prowadzić ksiądz. K siądz-duszpasterz m usi natom iast być zorientow any w e  
w szystk im , co się w  m ałych w spólnotach odbyw a, bo n iejako akceptuje on 
treści tam  przekazyw ane.

d. Z n a c z e n i e  m a ł y c h  w s p ó l n o t
d l a  d u s z p a s t e r s t w a  w  p a r a f i i

D uszpasterstw o m ałych w spólnot pozw ala na głębsze przyjęcie treści 
E w angelii przez w iernych niż duszpasterstw o ogólne. W pierw szym  rzędzie 
to w iern i sam i starają się zrozum ieć i zgłębić E w angelię, starają się n ią  żyć  
w  m ałych w spólnotach. W duszpasterstw ie ogólnym  E w angelia  jest przepo­
w iadana i przekazyw ana poprzez głoszenie m isyjne, hom iletyczne i kateche­
tyczne. R ów nież głoszenie E w angelii przez duszpasterzy i m isjonarzy n ie  
jest dziś jedynym  źródłem  przekazu. W ierni są w  stanie sam i dotrzeć do 
E w angelii dzięki sw ej in icjatyw ie. W ażne  jest jednak, aby w ierni sam i oso­
biście byli zdecydow ani żyć E w angelią na co dzień. W łaśnie m ałe w spólnoty  
dają okazję praktycznego przekazu E w angelii. Już P aw eł VÏ dostrzegł ich  
w agę, dw ukrotnie podkreślił ich uzasadnienie i potrzebę (17.10.1969 roku 
8.06.1971 roku). Podobnie teologow ie zachodni podkreślają bardzo zdecydo­
w anie konieczność i nieodzow ność m ałych w spólnot apostolskich. R ené Lau- 
rentin  czy K arl Rahner m ów ią, że m ałe w spólnoty są przyszłością K ościoła, 
że to one uratują św iat przed spoganieniem  i zastąpią parafie kolosy, które 
nie są w sp ó ln o tam i18 „Yves Congar w idzi w  m ałych w spólnotach apostol­
skich w ielką szansę w spółczesnego K ościoła” 20. M ają one w zm ocnić żyw ot­
ność Kościoła.

Jednostronna dotychczasow a ocena m ałych w spólnot jako w spólnot ek s­
k luzyw nych i kontestujących jest krzyw dząca i niesłuszna. Jest to ocena  
z punktu w idzenia in stytucji i n ie jest ona słuszna ze strony m ożliw ego  
w  K ościele działania n ieinstytucjonalnego. M ożliwość taką zapew nił Sobór 
W atykański II w  D ekrecie o aposto lstw ie  św ieck ich , m ów iąc szczególnie  
o krajach w  sytuacji diaspory. Sobór m ów i o m ałych zespołach działających
bez jakichkolw iek ściślej określonych form  ustaw ow ych czy organizacyjnych. 
Oprócz w ym iany poglądów  sobór w yznacza m ałym  w spólnotom  takie cele 
jak w zajem na pom oc duchow a członków  przez przyjaźń i w ym ianę dośw iad­
czeń, um acnianie członków  tych w spólnot w  życiu z w iary, przygotow anie się 
do głoszenia E w angelii, przyjm ow anie sakram entów , ukazanie ludziom  praw ­
dziw ego św iadectw a m iło śc i21.

18 R. F  о г у  с к i, art. cyt., 472.
19 T am że.
20 E. W e r o n, L aika t i aposto lstw o , Paryż 1973, 154.
21 Por. DA 17.
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A ktualną rzeczyw istość duszpasterską w  Polsce bierze pod uw agę D yrek ­
to r iu m  aposto lstw a  św ieck ich  będące uchw ałą K om isji A postolstw a Św ieckich  
z dnia 2 czerw ca 1969 roku. D yrektorium  to zostało zaakceptow ane przez 
K onferencję Episkopatu P olsk i 16 stycznia 1970 roku. D yrek to r iu m  aposto l­
s tw a  św ieck ich  w ypow iada się na tem at m ałych w spólnot w  num erach 73— 
77 i podkreśla m iędzy innym i personalizm  m ałych w spólnot. D yrektorium  
jest niejako urzędow ym  zaleceniem  tw orzenia w spólnot, które dają szansę 
odrodzenia i zdynam izow ania K ościoła oraz pogłębienia „nazbyt pow ierzchow ­
nej kultury relig ijnej” P o la k ó w 22.

K ościół w ięc realizuje się n ie  tylko w  parafii, lecz także poprzez m ałe 
w spólnoty w  sposób szczególny. Jest on w spólnotą w spólnot n ie ty lk o  na p ła­
szczyźnie parafii, lecz jest w zorem  ostatecznej w spólnoty chrześcijan w yra ­
żonej już poprzez rzeczyw istość K rólestw a Bożego.

3. U rzeczyw istn ianie się K ościoła  
w  m ałych w spólnotach i przez m ałe w spólnoty

O graniczym y się do w spom nienia trzech sposobów  urzeczyw istn iania się 
K ościoła w  m ałych wspólnotach: poprzez katechezę (przekazyw anie Słowa), 
liturgię i diakonię.

a. P r z e k a z y w a n i e  E w a n g e l i i  w  m a ł y c h  w s p ó l n o t a c h

Przekazyw anie E w angelii w  m ałych w spólnotach jest o ty le  bardziej 
efek tyw n e i skuteczne, że n ie  czyni tego ktoś w  im ieniu urzędu, lecz odbyw a  
się ono n iejako na tej sam ej płaszczyźnie. Przekazując E w angelię członkow ie  
m ałych w spólnot n ie tylko przekazują doktrynę, lecz przede w szystk im  sam i 
dla sieb ie są przykładem  praktycznego zastosow ania E w angelii w  życiu co­
dziennym . Jeśli naw et duszpasterz jest w  stanie i m a odw agę dać przykład  
życia Ew angelią, to jego przykład n ie jest aż tak „chw ytliw y”, bo sty l jego 
życia jest inny. W m ałych w spólnotach m ożna o w ie le  łatw iej dzielić się 
dośw iadczeniem  sw ojej w iary osobistej. W zajem na w ym iana dośw iadczeń  
prow adzi do głębszego w ejścia  w  zagadnienia w iary (np. m łodzieżow e grupy  
oazowe). W łaśnie m łode pokolenie m a szansę dośw iadczyć żyw otności K o­
ścioła poprzez działalność m ałych wspólnot. W m ałych w spólnotach łatw iej 
dokonuje się naw rócenie. Można tu postaw ić pytanie, czy  w ystarczy organi­
zow anie i głoszenie tzw . konferencji dla narzeczonych, dla rodziców  chrzest­
nych, dla grup stanow ych i zaw odowych? Czy n ie w ydaje się bardziej słuszna  
troska o preferow anie m ałych w spólnot, w  których dotychczasow i słuchacze 
i odbiorcy mogą i pow inni stać się aktyw nym i podm iotam i w zajem nego  
i w iarygodnego od d zia ływ an ia23.

Zarówno treść, jak i form a przekazyw ania Słow a Bożego w  m ałych gru­
pach jest inna niż w  przekazie ogólnym  Słow a Bożego przez kapłanów. 
W m ałych grupach następuje in tensyw ne odkryw anie sensu życia, o św ietla ­
nie jego problem ów  Ew angelią, w ychow anie do m iłości, kształtow anie chrze­
ścijan  um iejących realizow ać naukę K ościoła na bazie społecznej, ekonom icz­
nej, politycznej i kulturow ej.

N iezbędnym  w arunkiem  pow odzenia głoszenia Słow a Bożego w  m ałych  
w spólnotach jest aktyw ność ich uczestników , gdyż i oni są naznaczeni D u­
chem  Św iętym  i m ają prawo i obow iązek głoszenia Słow a Bożego.

22 E. W e r o n, dz. cyt., 156.
23 Por. J. C h a r y t a ń s k i ,  art. cy t., 217.
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b. L i t u r g i a  w  m a ł y c h  w s p ó l n o t a c h

Inną w ażną płaszczyzną życia K ościoła jest liturgia, zw łaszcza Euchary­
stia. „O dprawianie” M szy św . „twarzą do w iernych” podbudow uje dotych­
czasow e rozum ienie K ościoła jako in stytucji usługow ej. W ierni są n iejako  
odbiorcam i tego, co się dzieje przy ołtarzu. Jakże często aspekty organizacyj­
ne i techniczne spraw ow ania M szy św iętej przysłaniają jej uroczystość 
i sym bolikę. Brak jest w  liturg ii dostatecznego w ykorzystania daru kapłań­
stw a w spólnego, które jest przecież podstaw ą zaangażow ania w iernych  św iec­
kich w  K ościele.

Podobnie udzielanie sakram entu chrztu św iętego  m asow o, w  im ię prze­
p isu liturgicznego, który rów nież ma sw oje uzasadnienie, n ie jest zadow ala­
jące. W iele rodzin buntuje się przeciw  takim  prak tyk om 24. W ydaje się  jed­
nak, że kroki staw iane przez litu rg istów  w  kierunku w spólnoty są zbyt duże, 
a w iern i pragną przeżyć w spólnotę rzeczyw istą, konkretną, zw iązaną z okre­
ślonym  przeżyciem . Podobnie liturgia sakram entu m ałżeństw a czy uroczysto­
ści pogrzebow e stanow ią okazję do przeżycia K ościoła-w spólnoty. Często jed­
nak aktualny sposób spraw ow ania liturgii tych uroczystości n ie pozw ala  
przeżyć pełnej w spólnoty zgrom adzonych i kapłana.

Liturgia ma budow ać K ościół. Znowu bardziej personalne przeżycie litu r­
g ii pozw ala na bardziej efek tyw ną realizację Kościoła. L iturgia w  m ałej 
w spólnocie form alnej czy nieform alnej, w  którą w iern i zaangażow ani są 
bezpośrednio, jest e lem entem  ożyw iającym  życie K ościoła 25.

Przepisy liturgiczne dla liturgii m ałych w spólnot m ożna znaleźć 
w  In stru kc ji o M szach św ię tych  dla  grup specja lnych  z 15 m aja 1969 roku 26. 
Przeżyw ając liturgię w  m ałych w spólnotach parafia daje przykład sw ej ży ­
w otności, bo liturgia ze sw ej natury ma charakter w sp ó lnototw órczy27.

c. M i ł o ś ć  c z y n n a  w  m a ł y c h  w s p ó l n o t a c h

D ynam iczny rozw ój K ościoła w  tzw. trzecim  św iecie  m a do czynienia  
z działalnością m ałych w spólnot, zw łaszcza na p łaszczyźnie diakonii. K ościół 
A fryki n ie przekazuje w  sw ojej działalności tylko doktryny. K onkretna po­
moc m aterialna św iadczona w  K ościele afrykańskim  czy południow oam ery­
kańskim  jest znakiem  m iłości czynnej ludziom  potrzebującym . M ałe w spól­
noty  podstaw ow e (B asisgem einden ) tak  szybko się rozw ijają, bo są praktycz­
nym  w zorem  n iesien ia  pom ocy potrzebującym . Opcja K ościoła dla biednych  
i potrzebujących w  m ałych w spólnotach okazała się bardzo ow ocna i pozw o­
liła  na rozwój K ościoła naw et tam , gdzie n ie  mogą dotrzeć organizacje pań­
s tw o w e 28. M ałe grupy w iernych stały się przykładem  żyw otności K ościoła  
jako w spólnoty w  im ię Chrystusa, który w yzw ala z nędzy i grzechu. Podo­
bnie jest na Filip inach, gdzie bardzo prężnie działają grupy w iernych poprzez 
w spólnoty podstaw ow e m odlitew ne, katechetyczne, w spólnoty  o profilu  spo­
łecz n y m 29. K ościół tam tejszy jest żyw otny i silny, bo potrafi zająć się kon­

24 Por. J. C h a r y t a ń s k i ,  art. cyt., 223.
25 Por. L. B a l t e r ,  Z grom adzen ie litu rg iczn e m ałych  w spólnot, w : P o­

w ołan ie człow ieka , t. VI, Poznań 1983, 487.
26 T am że, 480.
27 Por. L. B a l t e r ,  W spólnotow a rola litu rg ii, w: C złow iek  w e w spóln o­

cie K ościoła, W arszawa 1979, 251—268.
28 Por. L. В o f f, K irche: C harism a und M acht, D üsseldorf 1985, 46— 90.
29 Por. M acht und O hnm acht auf den  P hilippinen . K irch e der B efreiung  

als einende K ra ft, w yd . Fritz K ö s t e r  i  P.  M. Z u l e h n e r ,  Olten — F rei­
burg im  B reisgau 1986, 77—88.



kretnym i potrzebam i sw oich w iernych. W łaśnie K ościołow i na F ilip inach za­
w dzięcza się un iknięcie przelew u krw i podczas ostatniej zm iany na stano­
w isku  prezydenta państwa.

Zakończenie

W spółczesne duszpasterstw o m usi być nastaw ione na w ielość i  w ielora- 
kość koncepcji i rozw iązań pastoralnych. Jedną z nich  jest in icjatyw a m ałych  
w spólnot apostolskich. Ich w ielostronność okazuje się dla K ościoła bardzo  
owocna. M ałe w spólnoty o w yraźnych strukturach rodzinnych i braterskich  
dają szansę bardziej efektyw nego życia E w angelią  niż duszpasterstw o ogól­
ne. Fenom en rodzenia się m ałych w spólnot jest znakiem  zapotrzebow ania na 
E w angelię żyw ą. Jest jednocześnie w yzw aniem  dla K ościoła i w ołaniem  
o jego elastyczność i dynam izm . D uszpasterstw o polskie stoi obecnie przed  
szansą w ykorzystania dużej liczby pow ołań kapłańskich i zakonnych. M ożli­
w ość braterskiej jedności w ielu  kapłanów  i m ałych w spólnot w  poszukiw a­
niu now ych dróg ew angelizacji m oże być gw arancją dynam icznego i żyw ego  
K ościoła C hrystusow ego. D ynam izm  ten  będzie w zrastał, jeżeli potrafim y w y ­
korzystać w ie lk i potencjał w iary, jaki kryje się w  żyw otności m ałych  grup 
apostolskich ludzi św ieckich. Przyszłość pokaże, czy jako duszpasterze um ie­
liśm y w ykorzystać szansę m ałych w spólnot dla rozwoju duszpasterstw a  
w  Polsce.

ks. K a zim ierz  W ięsyk  SAC, O łta rzew -W iedeń
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